[AZDA PIEKARSKA. 


Pismo iudowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


M 2. ne 


„„Głwiaxda Piekarska wrechodzi co Środę i Sobotę. 


pocrtach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; H 
w Austryi z przesyłką 1 fi. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen. i 


Jeszcze czas zapisać 


„Gwiazdę Piekarską" 


na nowo rozpoczęty co dopiero kwartał. 

Kto dotąd nie uczynił tego, a nosi się z zamia. cm 
zamówienia jej sobie, niech się nie ociąga lecz pośpie- 
sza. Drugi to numer „Gwiazdy Piekarskiej* wychodzi 
w tym kwartale i roku, kto ją więc zapisze teraz 
jeszcze, odbierze oba numery. 

W trzecim to roku już z łaski Boga wchodzimy z 
wydawnictwem naszem pod strzechy Wasze Szanowni 
Czytelnicy i Czytelniczki, Wam też to „podzięka się 
należy, żeście pismu naszemu, opartemu jedynie na pod- 
stawach religijnych, dali u siebie gościnę, i pozwolili 
mu się rozwijać dalej. Tem bowiem przyjęciem pisma 
naszego, daliście dowód, że nietylko język nasz ojczy- 
sty-polski, kraj nasz, ziemię naszą, ukochaliście, ale i 
wiarę świętą przodków naszych. Boć głównie, oprócz 
wszystkich różnorodnych wiadomości ze Świata, wzię- 
liśmy sobie za celi zadanie nasze: miłość Bogai 
miłość bliźniego wpajać w serca i umysły naszych 
Czytelników. A jak wiemy, jest to i przykazaniem 6d 
samego Boga ustanowionem, nad które nie ma nie 
większego. Od zachowania też jego zawisło zbawienie 
całego Świata. 

Miłość więc Boga i bliźniego niech nam prze- 
wodniczy w życiu całem i po nas potomstwu naszemu. 
Tak Szanowni Czytelnicy! w tym kierunku i z tą mi- 
łością rozpoczynajmy ten Rok nowy i idźmy w nim da- 
lej. Niechaj uczynki rąk naszych zgodne będą z tą 
zasadą naszą, z ta przewodnią myślą naszą; patrzmy 
na Świat cały i na wszystkie dobra jego, ale nie zamy- 
kajmy ócz i rąk naszych przed wszelkiemi nieszczęścia- 
mi i nędzą życia tego. A w ów czas Bóg dobry i 
nam miłościw będzie. 

Zamawiajcie więc sobie jeszcze „Gwiazdę Piekar- 
ską“, kto dotąd tego nie uczynił, a nie pożałujecie 
tego z pewnością. 


„Gwiazda Piekarska* 


wraz z jej „„Przyjacielem Domowym,* 
dodatkiem bezpłatnym dwutygodniowym, zawierajacym 
również pożyteczne, zbawienne, i przytem także zaj- 
mujące powiastki i anegdotki humorystyczne dla zabawy 
i śmiechu, kosztuje na wszystkich urzędach pocztowych 
jak i w Redakcyi naszej w Bytomiu, ulica Gliwicka 
Nr. 13-ty, oraz u wszystkich pp. Agentow, kwartalnie 


WF tylko jedną markę “7% 


na miejscu w ekspedycyi 85 fen. 


wysłana pod opaską „180 , 
do Austryi, Galicyi ete. 7 k, . 1,00 złtr. 
pojedyńczy egzemplarz — bez dodatku 5 fen. 
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego“ 0-44 


Upraszamy więc o wczesne zamówienia na nrzędach 
pocztowych, celem uniknięcia zwłoki w ekspedycyi. 
Redakcya. 


Wiadomości kościelne. 


„Patrzcie bracia jakobyście ostrożnie chodzili, nie jako 
niemądrzy, ale jako mądrzy, odkupując czas, przete iż 
dni są sło.“ 


Są to słowa Apostoła, które jako w niedzielę 
pierwszą po Nowym Roku, Kościół św. nam  przypo- 
mina, abyśmy, korzystając z czasu udzielonego nam z 
łaski Boga, rozpoczynając ten Rok nowy, nie postępo- 
wali sobie jako niemądrzy, co nieumieją korzystać z 
udzielonej sobie sposobności i nędznie giną, — ale że- 
byśmy się ostrożnie urządzali, i udzielony nam jeszcze czas 


ze w A O W ZZ Z YA Z 


a 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


drogi, starali się obracać na zbawienie, dla którego je- 
dynie jest on nam pozwolony ; ponieważ dni tego żywota 
są złe i pełne niebezpieczeństw, a nikt nam  zaręczyć 
nie może, ile jeszcze razy rozpoczęcia takiego Nowego 
Roku doczekamy, dla tego też tem więcej powinniśmy 
korzystać z udzielonego nam czasu. 

Zauważmy jak zatrważającą jest surowość spra- 
wiedliwości, którą Bóg wykonał nad zbuntowanemi Anio- 
łami, tak nagle ich zatraciwszy, nie dał im i momentu 
czasu do spostrzeżenia się i poprawy. A jak inaczej 
postępuje z nami, bo nietylko, że nas nie gubi zaraz 
po pierwszym upadku, ale czeka cierpliwie, sż nam 
samym spodoba się powstać z niego. — Jakiż to wy-į 
lew dobroci i cierpliwości Bożej, gdy nam udziela lat 
całych do zadość uczynienia? Ach toć to jest  szcze- 
gólniejszem dobrodziejstwem Boga; jest to przywilej 
udzielony człowiekowi, który nie był udzielony Anio- 
łom. Ale cóż nam to pomoże, chociaż wiełe lat mamy 
do poprawy, a odwłóczym od roku do roku naszą po- 
prawę—i wreszcie nie popzawimy się lecz zginiemy? 

Gdyby czartom tylko moment do pokuty pozwolo- 
no, niebyłoby i jednego z nich w piekle. My zaś 
chrześcijanie-katolicy — mamy lata całe—jeden mniej 
drugi więcej, pozwolonych do zgładzenia swych grze- 
chów a przecież pełne jest piekło chrześcijan. Zkądże 
pochodzi- to nieszczęście? Ote ztąd, że się nie znamy 
na cenie drogiego czasu, że nie chcemy i nie umiemy 
z niego korzystać. I dla tego to Apostoł Pański upo- 
mina nas z słowami z góry zaeytowanemi, żebyśmy 
korzystali ze sposobności póki nam Bóg do tej po- 
prawy czasu pozwala, abyśmy potem gdy już będzie 
zapóźno nie biadali, że nam się  niesprawiedliwość 
dzieje. 

W poniedziałek przypada doroczna uroczystość 
Św. Trzech Króli, o której nieco w przyszłym numerze. 


— ((ośmy w zeszłym numerze przyobiecali, dopeł- 
niamy dzisiaj. Tam zaznaczyliśmy tylko kilka słów z 
odpowiedzi Ojca Świętego, gdy w Wigiliję Bożego Na- 
rodzenia przemawiał, przyjmując kardynałów, — dzisiaj 
zaś podajemy ją w całości. 


Przemówienie Ojca ów. Leona XII. W kolegium, 


na uroczystem posłuchaniu 24. grudnia 1SS9. 


Z, najżywszą radością przyjmujemy życzenia, jakie 
Nam święte kolegium kardynalskie na Swięta składa i 
wyrażamy wszystkim serdeczne za nie podziękowanie. W 


Waszych życzeniach wspomnieliście z naciskiem © ści- 
siym węźle, jaki święte kolegium z Nami łączy, a 
który wymaga zupełnej zgody między  zapatrywaniami 


i wspólności uczuć, tak przy radosnych, jak i smutnych 
okazyach. Życzenie pokoju, jakie mi złożyliście, sto- 
suje się nietylko do Św. Tajemnicy, której pamiątkę 
obchodzimy, ale także do potrzeb dzisiejszych czasów. 
Błogą jest rzeczą, życzenie to powtarzać w czasach, w 
których żyjemy, które nie są czasami pokoju; lecz cza- 
sami walk i prześladowań. Kościół św., jego działanie 
w świecie, jego słudzy kapłani, jego nauki, jego święte 
prawa, są wszędzie, a przedewszystkiem we Włoszech i 
w Rzymie zwalczane, znieważane i w życiu spółecznem 
wszelkiemi sposobami ludzkiej siły i wyszukanej prze- 
biegłości, prześladowane i odpychane.  Wszelakie kato- 
lickie urządzenia, począwszy od tych, które, rozszerzanie 
i utrzymanie chrześcijaństwa w świecie na celu mają, 
aż do tych, które przeznaczone są na złagodzenie 
wielkiej nędzy ludzkiej, chcą zabrać w swe posiadanie 
i zetrzeć z nich wszelkie religijne i chrześcijańskie zna- 
mię. Wspomiuamy tu ogólnie znane sprawy i każdy z 
Was widzi w duchu fakta, które potwierdzają to, o 
czem mówimy. Nie powiemy za wiele, mówiąc, że tą 


Za ogłoszenia płaci się 


jest walka przeciw Bogu samemu, przeciw któremu 
ludzki rozum powstać się ośmiela, aby bezbożnie o 
Nim sądzić i niejako do walki Go wyzwać. Ta sza- 
tańska odwaga, bezsilna w obec Boga i Chrystusa Pana, 
wylewa swą wielką nienawiść i zwraca swe zbrodnicze 
wybuchy przeciw Kościołowi Jezusa Chrystusa i Jego 
synom. Jestto dzika, i zacięta walka, niczego nieoszczę- 
dzająca, która próbuje, czy jej się nie uda  Boskiem 
Dzisłem Zbawiciela zatrząść i zburzyć je — gdyby mo- 
żna. — Ponieważ rzeczy już tak daleko zaszły, 'jest 
więc zbytecznem, abyśmy Nasze położenie przedstawiali, 
zbytecznem jest, abyśmy powiadali, jak z dnia na dzień 
coraz więcej czujemy brak prawdziwej wolności i nie- 
zależności, jakiej nam do swobodnego wykonywania na- 
szego najwyższego Apostolskiego urzędu potrzeba. 
Czegóż tedy można sobie, wobec takiej niegodzi 
wości zewnętrznych nieprzyjaciół, dopókąd Bogu sam 
mu się nie będzie podobało takowych upokorzyć 
zwyciężyć, więcej życzyć jak owego nadziemskiego spo- 
koju, który ludzkości po przyjściu na świat Zbawiciela 
został oznajmiony, skoro spokój ten owocem Jego łaski 
i miłości jest, bez których świat daremnie wołałby o po- 
moc. Gdy zewnątrz tak wielka złość nieprzyjaciół daje się 
uczuć, będzie to dla Nas wielkiem zaspokojeniem, gdy 
przynajmniej na wewnątrz, t. j. wśród wielkiej katolickie) 
rodziny, wszędzie bezwzględnie pokój zapanuje, dziki 
zupełnej jedności uczuć, pragnień i czynów, która ze 
wszystkich wiernych poniekad tylko jadno ciało tworzy 
wskutek całkowitej harmonii pomiędzy głowa a człon- 
kami. Ta jedność jest najlepszą bronią przeciw napa- 
Ściom i chytrości nieprzyjaciela; ona podwaja i setnie 
pomnaża siły i dodaje nawet w pośród największego 
ucisku duszy wesołą swobodę i niezwalczoną odwagę. 
Jestto największem błogosławieństwem, że lud ka- 
tolicki mimo nastawających na niego pokus, w zgodzie 
ze swemi pasterzami, a przez nich z Najwyższym Paste- 
rzem i Stolicą Apostolską pozostaje. Tymczasem jest 
rzeczą konieczną, aby ten węzeł stawał się coraz  Ści- 
ślejszym, co więcej, aby się stał nierozerwalnym; jest 
rzeczą konieczną, aby zachęcać narody do wiernego ni 
ciągłego trzymania się życia chrześcijańskiego. Z tych 
przyczyn nosimy się z myślą odezwania się znowu do 
Braci Biskupów, co też wkrótce uczynimy, aby przy- 
pomnieć te wszystkie ciężkie obowiązki, jakie katolicy 
w spółeczeństwach dzisiejszych czasów żyjący, mają i za- 
razem wskazać im wielkie niebezpieczeństwa, na jakie 
ich wiara,a z wiarą, ich wieczne zbawienie, są narażo 
ne. Obowiązkami temi są: miłość do Kościoła św., 


Y- 


która wszelką inną miłość przewyższać—i w czynach o- 


kazać się powinna; otwarte i odważne wyznanie wiary, 
którą nam Bóg dał; obrona i rozszerzanie tejże, ile w 
każdego mocy; zupełna zgodność w zupełnem poddaniu 
się wszystkiem, świętym pasterzom i w wspólnej miłości; 
życie prowadzone całkiem w zgodności z przepisami 
prawa Boskiego i prawa Kościoła św., które co do je- 
dnego w chrześcijańskiej miłości dobitny wyraz znaj- 
dują. — Zyczymy Sobie gorąco, aby Nasze słowa, 
dzięki dobrej woli jednostek i połączonej gorliwości 
wszystkich razem, w obfitości przyniosły te owoce, ja- 
kich się po nich spodziewamy. Będzie to dla Nas naj- 
większa pociechą, jaką nam w  gorzkościach synowie 
nasi sprawić mogą, bo jesteśmy przekonani, że to za- 
razem będzie najlepszym sposobem, aby przyspieszyć 
dzień zmiłowania, wolności i pokoju dla Kościoła św. 
Tymczasem zaś niech się w tych dniach łaski 
i zbawienie wznosi goręcej, niż zwykle, modlitwa do 
Boskiego Zbawiciela, celem zdjęcia z Kościoła św. wiel- 
kiego ucisku. On, który świat zwyciężył, który piekło 
bezbronnem uczynił, oby sprawił, aby i ludzie naszych 
czasów, nieoszącowanych owoców swego zwycięstwa 
skosztować mogli. Z tą nadzieją składamy świętemu 


7% 


4 


kolegium Nasze życzenia na Nowy rok, a wszystkioj 


— Qzyś ukochał kogo? 

Stefanek znowu zaczął coś mówić to o proboszczu z 
Dąbrowy, to o crganiście, zrobił nawet jakąś aluzję do es- 
kulapa i jeszcze czegoś po głowie szukał, kiedy eskulap 
nagle mu przerwał: 

— Nie o to bratku, pytałem się. Chciałem wiedzieć, 
czy nie uderzyło cię co tak gwałtownie, że całą twoją istotę 
zajęło, że ci stało przed oczyma dzień i noc, że wszędzie i 
> wsze widziałeś toż samo tuż obok siebie... 

Prawa dlarobotników naprzypadek nieszczęścia. a aa Kogo? yayi Pra aron SUR: Ri 

1) Każdy którego spotkało nieszczęście w kopalni lub|się po wszystkich kątach izby, bo zdawało mu się, że obok 
hucie, ma przez 13 tygodni wolne ` miejsce w lazarecie, niego musi być ta dziewczynka jasnowłosa, z tem  tajemni- 
2 bezpłatnem lekarstwem i lekarzem. Słowem wolne utrzy-|czem słówkiem w ustach... 

: ; à — Kogo? pytasz się.... 
manie przez ten czas i to kosztem kassy knapszaftowej. wlepił oczy w Stefanka, 

5) Od 14-go tygodnia dostaje okaleczony rentę i po- Stefanek nagle zarumienił się, jakby go na gorącym 
biera ją tak długo dopóki pracować nie może, renta obli-| uczynku schwytano. 
cza się według rocznego zarobku i podług tego o ile skale- — A widzisz bratku, złapałem cię. Mów, 
czenie robotnika niezdolnym do pracy uczyniło. ogródki, twoja dusza brzydzi się kłamstwem. 

; ; Aa". Mówiąc to, wpatrywał się ciągle w twarz Stefanka. 

3) 57 paragraf tego prawa brzmi: „w czasie częściowej Ste 


! |. 3 A j fanek spuścił oczy i długo wodził niemi po ziemi. Za- 
niezdolności do pracy, reszta wynosi, stosownie do tego jak pytanie eskulapa wydało mu się dziwne. Ale rady na to 
robotnik jest okaleczony, pewną część całkowitej 


renty*.|nie było. Musiał prawdę powiedzieć, choć go to trochę bo- 
N. p. jeżeli kto stracił oczy oba, albo ręce obie, lub nogi|lało, bo tego jeszcze przed nikim, nawet przed samym sobą 


obie etc. etc., taki uznany zostaje za całkiem niezdolnego čo e hai jak ie AA si Gy GS feii 
roboty — i wówozas renta, liczy mu się w stosunku dwóch, sny swoje ?... Czy kontent był z opowiedzenia tego, 
trzecich części jego dotychczasowego zarobku; zaś kto np.|eg mu się tak uroczo śniło |... 

stracił prawą rękę, tego renta liczy się w stosunku 607/, Długo myślał Stefanek, a twarz jego zaczęła coraz wię- 
jego dotychczasowego zarobku, a kto stracił jedną nogę|€ej TA się. Czuł, prenie pe p Ek GI 
A Opg stapi lewej raki 409a dać | pit go mikt |agacsa W. tyä nie pz talk jenze Ała 
si renta; przy stracie np. palca wielkiego prawej ręki, tak nie odpowiadał!.. Zwiesiwszy więc głowę na piersi jak 
zwanego krzciuka, płacą 38'/, procent; przy stracie jednego | grzesznik przed konfesjonałem, ozwał się cichym głosem: 
oka 22'/,, zaś przy stracie wskazującego palca prawej ręki. — Ja tak mało znam świata! i 

lub wielkiego palca lewej ręki płacą 14 procent, a palca — Wiem o tem i dla tego pytam się, Każdy robaczek 


- SE ZĘ „| ma swoją przestrzeń, w której znachodzi się to wszystko, 
wskazującego lewej ręki 8 procent, zaś innego palca lewej Gzego, ini pl d ia Świedić tykać musza: 
ręki 4 procent, 


i À j : — Opiekun mój — zacząt po chwili Stefanek — mó- 
4) Każdy z robotników górnośląskich, którego nie-|wił nieraz, że ten Świat jest tak wielki, szeroki... że na nim 
szczęście spotkało, otrzyma gdy wyjdzie z lazaretu od se-|jest tyle rzeczy, o jakich ja jeszcze nie mam wyobrażenia... 
keyi VI-tej zawiadomienie ile renty będzie dostawał, Grdy-|że są ludzie, jakich nie widziałem... 
by jednakże sądził, że powinien dostać więcej, tedy winien — To wszystko leży po za j 
a oce Po 3 Poka y — a ja pytam się o to, ec ciebie w twoim małym 
apelować do sądu rozjemczego i apelacyę swoją przesłać do dosięgło ! 
tego urzędu, który w owem piśmie jest podany. To jednak Stefanek czuł w żyłach krew coraz gorętszą, Coraz sil- 
trzeba uczynić w przeciągu 4-ch tygodni. Apelować można] niej biły pulsa na jego skroniach. Przed oczami duszy 
do państwowego urzędu zabezpieczeń w Berlinie (Reichsrer- |roztoczył mu się jakiś nowy Świat, a gdy się weń wpatrzył, 
eh: NE Ataninć trzed gdy rozsirenie. anan 77% plebanję swego opiekuna, kościołek, organistówkę i 
= 5 asi ). € palę U aked STERO AP jeszcze coś... coś niewyraźnego, mglistego, białego.. Była 
cyi nie przyjmuje i według jego wyroku ostać się musi. to okolica dobrze mu znana, tylko oświecona jakiemś innem 
— Na kopalni Giesche I. i II. i na kopałni Georg, |światłem! 
w okręgu fabrycznym rózdzieńsko-szopinickim pracuje 28 ro- Potarł ręką gorące czoło i rzekł: | i 
botników zagranicznych. — Coś mi pełno w duszy, ale wymówić tego nie mogę. 
s. Staja mi przed oczyma wszystko com cierpiał i co mnie 


R cisszyło, a "nawet to o czem marzyłem w długich nocach. 
Weteran z wojen napoleońskich. 


Ale to wszystko jest takie małe, takie zwyczajne!.... 
Napisał J. Z. 


kardynałem, oraz obecnym tu  Biskupom i Prałatom 
w szczególności, udzielamy z głębi duszy naszego Apostol- 
skiego błogosławieństwa. 


' O sprawach robotniczych. 


kobiety! — odparł eskulap i 


mów bez 


tobą — wpadł eskulap 
światku 


opowiedz ! 

— Świat mój był mały, bardzo mały. Com wycierpial 
jako sierota, o tem prawie już zapomniałem. Bywało, że 
śpiąc pod gołem niebem, na zmarzłej ziemi płakałem bardzo 
gorzko, a jeszcze bardziej płakałem, gdy mnie ludzie nie- 
litościwi za próg wypychali!.. Ale to było już bardzo 

Stefankowi stanęły łzy w oczach. Zdawało mu się, że| dawno. Byłem jeszcze dzieckiem, A już wiele lat ka 
cskulup wziął go wprost za serce i ciągnął ku sobie. Byl- gdy mnie wziął „proboszcz z plebanii do swego domu. d- 
by mu się w tej chwili rzucił na szyję, albo przynajmniej |t4d bylem szczęśliwy. Kościołek w Dąbrowie leży za Wea 
do nóg upadł, gdyby miał więcej odwagi. Przed godziną |na pagórku. Koło koś.iołka plebanja z białym JD i 
wyduwał mu się ten człowiek, jakby złowrogi czarnoksiężnik organistówka pod strzechą. a Oto cały mój świat! 

ti, który sztuką kuglarską wiedział co ma w kaletce i w Po chwili milczenia mówił dalej : y 

owie i w sercu ukrytego, a teraz widział w nim poczci- — Zrazu bawiły mnie trawki i kamyczki, potem szu- 
wego spowiednika w konfesjonale, który potęgą miłości da. | kałem robaczków, jakich jeszcze nie znałem. Do kościołka 
nej mu od Boga, odgaduje grzechy i czyta w sercu.  Spoj-| chodziło mnóstwo ludzi, ale tych prawie nie widziałem, bo 
rzał więc na niego tak szczerze i otwarcie, jakby mu całą|albo byłem na chórze przy miechach, albo służąc do Mszy, 
duszę i całe serce chciał otworzyć |... patrzałem tylko na księdza albo na wielki ołtarz. Na ple- 

— Słowa pańskie — rzekł po chwili — są dla mnie|banii była tylko stara Małgorzata, a żona organisty od wie- 
tak słodkie, jak słowa mego opiekuna. Słuchałbym dzień i lu lat leżała chora. Ale raz, pamiętam... było to tak przed 
noc, tak jak nieraz słuchałem  melodyji Obrumpalskiego, rokiem... i bylo, 
które na klawikordzie wygrywał długi czas po Śmierci żo- „Tu utknął opowiadający i milczał czas 
ny swojej... chwili zaczął znowu: "my, PA 

Eskulap uśmiechnął się, zatarł ręce i rzekł: — Muszę jeszcze panu powiedzieć, że w Dąbrowie jest 

— Wybornie, nie omyliłem się na tobie! Widzę, że i| dwór duży, biały, a z pagórka naszego dobrze go widać. 
ty potrzebujesz pokarmu duszy. Otóż wiele mamy z sobą| W koło niego są wielkie i gęste drzewa, prześliczne ulice 
do mówienia. A długi czas już nie do uikogo nie mó-ļi altany. Mieszka tam stary dziedzic, który nie ma ani 
wiłem. Zə starym Marcyanem już prawie mówić nie|żony, ani dzieci, Smutno tam i prawie pusto. Przechodząc 
można! koło tego dworu i cienistego ogrodu, nicraz aż strach mnie 

Przy wspomnieniu Msrcyana przyszła Stefankowi znowu | zbierał. „Ale razu jednego... ~ 4 I 
na myśl Paulinka z owem  tajemuiczem słowem w ustuch — Smiało, śmiało bratku! — wtrącił rozciekawiony 
różowych. QOgląnąt się na wszystkie cztery strony, ale eskulap. LR 
prócz klawikordu, kilku krzeseł i dużego pieca w kącie, me — Rau jednego, wyszedłszy na pagórek za plebanję, 
w izbie nie widział. Dopiero teraz przyszło mu na myśl, zkąd był najlepszy widok na cały ogród dworski, obaczyłem 
jakim sposobem mogla ta tajemnicza dziewczyna Zniknąć z nagle... w altanie... 
tej izby? Właśnie szukał po głowie jakiego konceptu, aby — W altanie. A. 
eskulapa zapytać się o tajemniczą Paulinkę, kiedy tenżs mu| , — Była bielutko jak śnieg marcowy ubrana, a włosy 
przerwa: miala na ramiona spuszczone. Zaglądała w kielich kwiatka, 

— Najprzód powiedz mi, mój bratku, jakie najprz; jen.-| który w ręku trzymała... tak mi się przynajmniej zdawało... 
niejsze wrażenie odniósteś w życiu twojem ? bo tak ją w ten sam dzień we śnie widziałem... i odtąd tak 

Zagadnięty z nienacka Stefanek oderwał się od Pau-|S*mo stol mi zawsze przed oczyma... 
linki, zaczął szukać po głowie tędy i owędy, ale na zapyta- — I któżto byt taki? A 4 4 
nie eskulapa nie mógł zadawalniająco odpowiedzieć. Wy- — Nie wiem, bo od tego czasu nie zbliżałem się nig- 
. bąknął coś o swoim opiekunie, gdy go raz w czoło pocało- dy do ogrodu dworskiego. Ale widzę ją Zawsze, a nawet 
wał, to znowu coś o Obrumpalskim, który grał „requiem* gdy na obłoki wiszące na niebie patrzę, to zdaje mi się, 
na pogrzebie żony swojej, to miał już na języku owe pięć |Że Ją tam widzę, jakby królową jaką siedząca na tronie... 
dukatów z Matką Boską... ale w końcu zaciął się, i już ani Stefanek zamilkł. Twarz jego pałała ogniem. Esku- 
słowa więcej nie mógł wydobyć. lap przyłożył mu rękę do czoła i rzekł z uśmiechem: 

Eskulap słuchał go z uwagą, Widząc jednak, że Ste- — Uspokój się bratku, Każdemu z nas przeleciała 
tanek w uporczywe zapadl milczenie, namyślał się chwil kil-|taka powiewna postać po-przed oczy. Jedni uchwycili ją za 
ka. Twarz jego poczęła się ożywiać, i przybrała wyraz we-|szatę i zatrzymali, drugim wymknęła się, nie dawszy nawet 
wnętrznego szczęścia. Przysunęwszy się do Stefanka, wziął|obaczyć oblicza swego... Ale uspokój się, tyś jeszcze nic 
go za rękę i zapytal głosem słodkim; nie utrącił, To coś widział, i co ci ciągle przed oczyma 


Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 104. 
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niejaki. Po 


staje, to nie jest jeszcze istota. To jest myśl, to pierwsze 
obudzone pragnienie. Bóg trącił duszę twoją, aby ją ze 
snu obudzić, aby zbudziwszy się, szukałą tej, któraby po- 
dobną była do owej w altanie!... 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
z eeen e 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Rząd ma pono przedłożyć sejmowi pruskie- 
mu prawo, które orzecze, jak i na co użyte zostaną pienią- 


dze, nie wypłacone arcybiskupom, biskupom i księżom w 
czasie kulturkampfu. 
— Loterya na rzecz zamku cesarskiego została już 


przez cesarza zatwierdzony. Zostanie wydanych 200,000 
losów po 200 marek. Będzie pięć klas loteryi; los do klasy 
I-szej będzie kosztował 52 marki; wstawka do drugiej klasy 
będzie kosztowała 20 marek, tyleż do klasy ITl-ciej; do 
kłassy IV-tej 36 m., a do V-tej klasy 72 marki. 

— W Lotaryngii utworzyli górnicy towarzystwo obrony 
prawnej, które zostało zatwierdzonem przez władzę. 

— Btan zdrowia Emina paszy znacznie się pogorszył. 
Tak donoszono ostatnio z Zanzybaru. 

— W sprawie ustawy socyalistycznej telegrafują z 
Berlina do „Koeln. Ztg.,* że rządy związkowe postanowiły 
w czasie drugiego czytania tejże ustawy oświadczyć parla- 
mentowi, o ile gotowe zgodzić się na ustępstwo w jego ża- 
daniu. Jakie będą te ustępstwa tego jeszcze nie ogłoszono, 
tyle atoli już wiadomem, że rząd nie myśli pod żadnym 
warunkiem zrzec się paragrafu, dotyczącego wydalenia 
socyalistów. 

W Hiszpanii Influenza szerzy się niesłychanie. Po- 
jawiła sią ona najpierw w Maladze, następnie w Barcelonie, 
a teriz panuje w Madrycie, gdzie nieustanna zmiana tempe- 
ratury, rozwojowi jej sprzyja do tego stopnia że 30,000 osób 
zapadło w przeciągu dni kilku. Brak doktorów coraz do- 
tkliwiej daje się uczuć, większa ich część bowiem uległa tej- 
że chorobie. W szkołach miejskich, we wszystkich biurach, 
urzędach, chorzy liczą się nie na dziesiątki, ale już na setki. 
Na poczcie naprzykład 86 listonoszów zapadło na iniłuenzę, 
tak, że listy z powodu braku służby przez dwa dni nie były 
roznoszone. Na kolejach żelaznych musiano zmienić i ogra- 
niczyć kursowanie pociągów dla braku oficyalistów. Nawet 
rodzina królewska nie ustrzegła się od zarazy, — pierwszy 
zapadł nieletni król, następnie królowa-rejentka. Chorował 
także prawie caiy dwór. 

Turcya. Imteresującegojfmateryału dla konfe- 
rencyi brukselskiej, dostarcza konstantynopolitański korespon- 
dent „Daily News'a.* Twierdzi on, że głównym rynkiem dla 
handlu niewolnikami, a szczególnie niewolnie, jest Konstantyno- 
pol. Zmajduje się tam około 90 handlarzy, którzy kupują i sprze- 
dają kobiety. Niewolnice pozostają w 30 domach znanych 
doskonale w caiem mieście. Rekrutują się one głównie z 
Abisynek, Czerkiesek i murzynek. Pierwsze rzadko się spo- 
tyka, ponieważ nie mogą znosić klimatu stolicy tureckiej, 
Cena ich obraca się między 60 a 100 funt. szteri. Naj- 
częstsze sy Czerkieski, za które płacą 60 do 1000 funtów 


Między malem znajdzie się wielkie, tylko wszystko jszterl., zależy to od ich wieku, urody i zręczności w muzy- 


ce i w tańcu, Sprzedaż uprzedzają oględziny lekarskie, po- 
czem między kupcem a kupującym następuje targ i zgoda. 
W samym haremie sultańskim znajduje się 1500 niewolnice, 
których utrzymanie kosztuje olbrzymie sumy. Od czasu Ab- 
dui-Azisa murzynki nie są poszukiwane. Na prośby wielkie- 
go wezyra Ali baszy, zaniechał Abdul-Azis kupowania mu- 
rzynek i byłby prawdopodobnie zniósł także handel Abisyn- 
kami i Czerkieskami, gdyby mu to było przedstawionem. 
Za czasów Murada i obecnych Abdul Hamida znowu ten 
ohydny proceder kwitnie bezkarnie. Wiadomości powyższe 
są tem wiarogodniejsze, że pochodzą od Turka, jak zarę- 
czają „Daily News*, który doskonale zna stosunki miejscowe. 

Ameryka. Z Barnwell, w południowej Karolinie, 
donoszą co następuje: 27-go grułnia w nocy znaczna liczba 
zamaskowanych białych wtargnęła do tutejszego gmachu 
więzienogo gdzie się znajdowało 8 murzynów obwinionych © 
morderstwo, a wyprowadziwszy ich przemocą za miasto, po- 
rozstrzelała bez daiszego tłómaczenia. Wskutek tego pozbie- 
gali się murzyni z miasta i okolic — a gubernator wy- 
słał oddział wojska na miejsce zagrożone przez murzynów. 

— Według doniesień ze San Salvador w departamen- 
cie Cuscatlan miała wybuchnąć rewolucya, którego naczel- 
pikiem jest jenerał Rivas. Rząd wysłat oddział 8,000  żoł- 
nierzy dla stlumienia tej rewolucyi. 


oO a 
Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej.“ 
z pod Gliwic. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ! 


Upraszam i ja też Szanownego Redaktora o umieszcze- 
nie tego mojego. chociaż lichego pisma w „Gwiaździe Pie- 
karskiej. * 

Kochani Czytelnicy! po raz pierwszy piszę ja w tyra 
Nowym Roku do naszej ulubionej „Grwiazdy,* a przede- 
wszystkiem mam sobie za obowiązek powinszować Wam na 
ten Nowy Rok, któregośmy za łaską Bożą znowu dóżyli 
wszelkiej pomyślności. A w obec takowej, życzę Wam 
ze serca tego, co Wam jest najmilszem: zdrowia, błogosła- 
wieństwa Bożego i szczęśliwego powodzenia, po Śmierci zaś 
wiecznego zbawienia. 

Samemu zaś Panu Redaktorowi życzę, żeby Boskie 
Dzieciątko wszystkim jego zamiarom i dobrym sprawom 
błogosławić raczyło w tym Nowym Roku, a szczególniej że- 
by sprawa nad którą teraz Szanowny Pan Redaktor pracuje, 
mianowicie nad oświecaniem ludu naszego przez „Gwiazdę 
Fiekarską," aby dopięła jak najświetniejszego celu i żeby 
„Gwiazda Piekarska“ zyskiwała jak najwięcej Czytelników. 

Kochani Czytelniey! Wy szezególniej, którzy to czytać 
będziecie, nie weźmiecie mi chyba za złe, bo Wy wiecie 
dobrze jak pouczające rzeczy nam  „Gwiazda* przynosi, 
Myśmy się z niej już wiele dobrego dowiedzieli, a prócz wszyat: 


"Ram EK 


jego, jak  chwalebną jest rzeczą nawoływanie ludzi do na- 
zania dziatek polskiego czytania i pisania, bo gdzież się 
raz dziatki mają nauczyć coś polskiego, ojczystego jeśli nie 
domu, gdyż już dawno wszystko co polskie ze Szkoly 
ykluczono, a teraz nie wolno dziatkom i słówka polskiego 
"mówić w szkole, ani nawet drogą gdy ze szkoły powra- 
ją nie śmieją w polskim języku pozdrowić Pana Boga. 
ewien nauczyciel nawet mówił raz do dzieci: „a nie wstyd 
as to z polską książką do kościoła chodzić, niemiecką 
sobie kupcie!!* Co tu na to powiedzieć, oto, że człowiek, 
który nie umie po polsku czytać, rozumie się, gdy Polak, 
jest bardzo ubogim, bo on nie innego nie wie, tylko to, co 
mu ktoś drugi powie. Za to ten który umie czytać, może być 
szczęśliwy, bo się z czytania dobrych Gazet, jaką jest i na- 
sza Gwiazda, i z dobrych książek, których można dostać i 
w Czytelniach ludowych bezpłatnie, nauczy być zadowolonym 
z losu snojego, a taki który jest z siebie zakontent i z lo- 
sem jaki mu Opatrzność przeznaczyła się zgadza, ten doka- 
zał największej sztuki, Więc uczmy dzieci czytać po 
polsku! A teraz co do pisania: z tem jest trochę ciężej, a 
chociaż jest bardzo przydatne, na przykład chłopcu: bo gdy 
wyrosną na młodzieńców, a idą do wojska, to ci którzy sobie 
potrafią napisać mogą pisać do rodziców kiedy zamyślą i co 
chcą, a ci co nie potrafią, muszą się ze wstydem innych prosić 
żeby im kilka stówek napisali, a z czytaniem tak samo, albo 
się też posługują cudzym językiem, którego nie rozumią, 
a jeszcze wystawiają się przez to na pośmiech. Takie dzi- 
waczne pismo czytaliśmy w Grwiaździe, które to jeden żol- 
nież swemu koledze napisał, a więc uczmy dzieci pisać po 
polsku! Pozdrawia wszystkich Czytelników i Czytelniczki. 


Od Chorzowa. (Nadesłano). Nie pamiętamy tu 
żeby kiedykolwiek w dzień ostatni roku starego, dłużej wy- 
dobywano węgiei (fedrowano) jak do godziny 2-giej popołu- 
dniu, tak, że każdy robotnik mógł pójsć do kościoła na 
dziękczynne nabożeństwo w kończącym się roku. 

Tym razem ale, na kopalni Laura, w ostatni dzicń 
starego roku fedrowali, przez 8 godzin, i to od 2-giej po 
południu do 10-tej wieczorem — skutkiem wielkiego zapc- 
trzebowanig węgli. To też wszystkiemi nieomal niedzielami 
na noc pracowali czyli wydobywali ten węgiel, a nie dość 
go mają. Ale i nic dziwnego, bo im dwa tęgie i drogie 
konie w 8-miu dniach zdechty. A w ostatni dzień starego 
roku też nie wiele węgla wydobyli, bo robotników nie ze- 
szło się ani 10-ta część; w każdym razie coś ich się zeszło. 
Aleco jest bardzo godnem pożałowania, oto, że ogromna, bo 
aż do skąpstwa dochodzi oszczędność tego węgla, którego 
dzisiaj starym górnikom (t. zw. hajerom) inwalidom, chociaż 
pracującym, nie chcą dać tyle ile go dają innym górnikom. 
— A także i w płacy za szychtę dzienną inwalidom, choć 
jeszcze dobrze rracującym nic nie podwyższono, & innym 
robotnikom nawet najniszym każdemu na szychtę poprawili. 
A gdy inwalidzi wnieśli prośbę oto, to im  odpowiedziano, 
że za taką pracę więcej się nie należy — i jak Wam się 
"nie podoba, to możecie pójść gdzie Wam więcej zapłacą. 
A nawet gdy dziecko którego z inwalidów pracuje w tej 
kopalni lub i innej we werku i t. d., to już dziecku temu 
na jego rzecz nie chcą dać węgla na opał, dla tego, że ojciec 
dostaje 60 lub 80 centnarów. Jakież to jest przykre, że 
nas starych wypracowanych, tak mizernie traktują! ! 

Na chucie Laury bajer dostanie 100 centnarów węgla 
dla siebie; w rządowej zaś kopalni dostaje 120  centnarów. 
A nikt się nad tem nie zastanowi, że tesz biedny inwalida, 
pracujący jeszcze, tak musi drogo płacić pomieszkanie i 
wszystkie inne, czy to spożywcze towary, czy też ubranie, 
jak i każdy inny z młodszych górników. Za furę węgla np. 
musi dać 5 m. 50 fen. 

Teraz jeszcze nadmienić mi wypada, że byli tacy z górni 
ków, którzy poszli w ostatni dzień roku na szychtę, a byli 
i tacy, którzy nie poszli na szychtę, ale za to na bal syl- 
westerski. Według mnie toć już lepiej ci zrobili co poszli 
na szychtę — aniżeli ci drudzy którzy na balu z pewnością 
nic dobrego nie zyskają — lecz tylko zdrowie swoje, siły i 
zarobek zrujnują. 

Jeden z Czytelników „Gwiazdy*. 


+ N. N. 


Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku! 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, 4-go stycznia. 


yE Z powodu święta Trzech 
Króli przyszły numer „&wia- 
zdy“ wyjdzie o dzień później. 


— Dzisiaj mimo odwilży, mamy śliczną pogodę. Słońce 
świeci. Dzień jakoby wiosenny, mimo śniegu zabrudzonego 
po bokach ulic. i 

— Ważny wyrok wydał urząd zabezpieczenia rzeszy 
la sierót po robotnikach zmarłych wskutek nieszczęśliwego 
gpadku. Ustanowiono bowiem, że renta dzieci, jeżeli ich 
est więcej niż troje, musi być podniesioną do stopnia wy- 
szącego 60 procent, jeżeli matka znów za mąż wyszła. | 

— W rodzinach, w których pomiędzy dziećmi panują 
żarnice, szkarłatyna i dyfterya, powinny dzieci zdrowe od 
chorych zaraz być odłączone, a z tych rodzin żadne dziecko 
nie ma uczęszczać do szkoły, albowiem iune dzieci szkólne 
się zarażają i szerzą choroby te w dalszych rodzinach. Wła- 
dza szkólna zwraca dla tego uwagę rodzicom, nauczycielom 
i lekarzom, aby się Ściśle zastosowali do tych przepisów. 
— Według cesarskiego sprawozdania urzędu zdrowia 
w Berlinie pokazuje się, że w r. 1888 w miastach górno- 
ślązkich, zmarło z każdego tysiąca mieszkańców jak następu- 
je: w Bytomiu 26, w Królewskiej Hucie 23, w Gliwicach 
47, w Katowicach i w Nysie po 20, w Prudniku i Racibo- 
rzu po 28, wreszcie w Opolu 38. Według tego wykazu 


Opole byłoby miastem najniezdrowszem. Pomiędzy dziećmi 


była śmiertelność w owym roku największa w Raciborzu, a 
najmniejsza w Katowicach. 

— Jarmarki w miesiącu Styczniu wypadają : 7-go Sty- 
cznia w Raciborzu; 8-go w Borzesławicach, Pszczynie; 9-go 
w Niemodlinie; 13-go w Kluczborku i Tarnowskich górach ; 
18-go w Nyssie; 20-go w Gliwicach i Woźnikach; 22-go 
w „Mikołowie; 23-g0 w Katowicach i Ujeździe; 29-go w O- 
leśnie i Żorach; 31-go w Wielkich Strzelcach. 

Hnfiuesze, poznać można od razu po wielkim bólu 
głowy, znużeniu i prawie bezwładności w członkach, ogniu 
i bólu w gardle, utrudniających połykaniu. Jeden z dokto- 
rów radzi jako lekarstwo wodę na takową i to tak. Chory 


powinien zmyć sobie szyję, piersi i całą, górną część ciała 
zimną wodą, potem obwiązać szyję suchym ręcznikiem, po- 
łożyć się w lóżko i okryć dobrze pierzyną. To trzeba ro- 


bić co 10 godzin. Potem trzeba zmyć całe ciało zimną 
wodą i szybko otrzyć, Skutek jest taki, że chory się spoci, 
a Z potem wyjdzie z niego choroba. Innym środkiem są 
proszki antypiryny, które można nabywać w aptekach. Na- 
leży zażyć dziennio 2—3 proszków i leżeć w łóżku 

Józefka. W ubiegłą niedzielę urządzono w tutejszej 
oberzy (Gasthaus) uciechę z tańcami. Ale ani jedna z na- 
szych dziewczyn na te tańce nie p szła, bacząc na przepis 
naszego Kościoła św. aby przed uroczystością Św. Trzech 
Króli zabaw nie odprawiać. Bardzo mądrze sobie dziewczy- 
ny postąpiły, za co należy im się publiczna pochwała. 
Ale i z młodzieńców mało tam kto był, oprócz kilku za- 
miejscowych, z Kozłowej góry iz Szarleja, którzy nie mające 
dziewczyn sami pono z sobą we dwóch skakali. 

W Bytomiu w porównaniu do ostatnich lat 10-ciu 


zmniejszyła się śmiertelność ludności bardzo znacznie, pod- 
czas gdy się zwiększyła w Raciborzu i w Opolu. 
Z Tarnowskich gór. Przed Świętami, 23 go 


z. m. wydalono z kopalni w Radzionkowie 93 austryackich 
poddanych ód pracy, których zatrudniano dotąd jako ciska- 
czy. Miejsca przez nich opróżnione, obsadzono pono już 
miejscowemi górnikami. 

W Królewskiej Hucie z Nowym Rokiem po- 
drożały znów węgle o 3 fenygi na cetnarze i to nieomal 
we wszystkich kopalniach okolicznych. 
przykry dla biednych  Judzi, 
znacznie droższe niż innemi laty. 

— Królewski urząd ctowy przeniesiony został do do- 
mu kupca Lewina, Meitzenstr. 4. — Na B»hnszachcie IL. 
zostało dwóch szleprów przez zawalenie węgla skaleczonych. 
Również w Krugszachcie i w kopalni Laury oraz w Bis- 
markszachcie zaszły w ostatnim czasie wypadki nieszczęśli- 
we.—Przy ostatnim spisie bydła naliczono tu 545 koni, a 
114 krów. 

— Zeszłej soboty oderwały się dwa wozy od pociągu 
jadącego ze Świętochlowie do Król. Huty. Maszyna 
z resztą wozów pędziła naprzód, a oderwane wozy ku Haj- 
dukom, lecz zdołano je wstrzymać i napowrót do Królewskiej 
Huty odwieźć. 

Z Katowice. W kopalni Ferdynanda zatrudnionego 
psrobka Franciszka Barona ze Zawodzia, kopną: koń tak 
silnie w piersi, że Baron padłszy na ziemię, skonał. 

Z Gliwic. Zdaje się, że konina znajduje w mieście 
naszem coraz większy odbyt. Niema bowiem dnia, w któ- 
rymby konia jednego lub dwóch nie zabito, — Pewnemu 
przedsiębiorcy, który tu dzierzawi ślizgawkę skradł jakiś 
rzezimieszek piętnaście par łyżew stalowych. Łyżwy te na- 
leżały prawie bez wyjątku do obcych, którym teraz 
ów przedsiębiorca zapłacić je będzie zmuszonym. — I w 
naszym powiecie wolno znów odbywać jarmarki i targi na 
bydło i nierogaciznę, ponieważ zaraza pyska i racie już zu- 
pełnie ustała. — Złodziejstwo kwitnie jakoś w mieście na 
szem; w pewnej restauracyi skradziono w krótkim czasie 
gościom aż 8 paletów i płaszczów, jeden po drugim, a zło- 
dzieja dotąd nie schwytano! Dziwna to zaiste rzecz! 

Gliwice. Poczta (omnibus pocztowy) kursująca ziąd 
do Rybnika zniesioną została. 
z tąd dwa razy dziennie do Pilchowice i odwrotnie. I tak: 
Z Gliwic o 5,35 i 11,15 przed poł. |Z Pilchowie o 11,5 i 4,50. 

W Pilchowicach o 6,55 112,25 p. p.| W Gliwicach o 1,25 i 6,10. 

W Łabędach odbędzie się w Niedzielę 5-go Stycznia 
w lokalu p. fulca o godzinie 4-tej zebranie w sprawie 
związku wzajemnej pomocy. 

— Pictr Komander, szesnastoletni chłopak, ze Sławien- 
cie zdybany został przez dzwonnka w łaśnie w chwili włama- 
nia się do skarbony ofiarnej w kościele łabędzkim. Młody 
ten złoczyńca skazany został na jeden miesiąc więzienia. 

W Raciborzu w ogóle umarło w roku tym 81 
osób na szkarlatynę, 91 na suchoty płucne, a reszta na 
inne choroby. 

Z prowincyi Ślązkiej wywędrowało za morze w pier- 
wszych 3-ch kwartałach roku zeszłego, ogółem 1758 osoby. 

W Raciborzu pojawiła się już choroba zwana infiuenzą 
i występować ma w sposób dość gwałtowny Kilka osób 
nawiedzonych tą chorobą leczy się w lazarecie miejskim. 

Z Brzega donoszą, że w tamtejszem więzieniu kar- 
nera powiesił się w tych dniach znany złodziej Jan Duksa, 


boć i tak węgle były już 


pochodzący ze Strzybnika pod Raciborzem. Próbowai on 
wpierw wyłamać kratę i uciec, mając przed sobą 12 lat 
do odsiedzenia, lecz gdy się to nie udało, powiesił się. 


Otóż to mamy koniec zbrodniarza. 

Proszków. Ogrodnicy i sadowi mogą w dniach od 
18 do 30 sierpnia pobierać w tutejszej szkole ogrodniczej, 
bezpłatnie naukę o sadownictwie. 

Wolbrzych (na dolnym Ślązku). Stu najlepszych 
górników w tutejszych kopalniach księcia Pszczyńskiego, 0- 
trzymało na gwiazdkę (Dzieciątko) każdy po książeczce 
oszczędności na 50 marek, wszyscy zaś inni po 2 lub 3 m. 
Pieniądze na ten cel dał książę. Godny czyn do naślado- 
wania. 

Poznań. |Influenza szerzy się i w mieście naszem 
chociaż przebieg jej jest dotychczas łagodnym. Nawiedza 
ona najwięcej dzieci, ale nie szczędzi i starszych. Szeregi kon- 
stablerów policyjnych są wielce w skutek niej przerzedzone ; 
również w wojskų zaatakowała wiele osób. Gazety prze- 


Jest to cios bardzo! 


W miejsce to odchodzi | 


strzegają przed zaziębieniem się po przejściu choroby, gdyż 
może przyjść zapalenie płuc. 

— (Morderstwo.) W zeszłą niedzielę znaleziono w Je- 
rzycach przy Wierzboku, zwłoki 40 — 45 letniej nieznanej 
kobiety z licznemi ranami na głowie, co wskazuje, że kobie- 
ta ta zmarła nienaturalną śmiercią, że prawdopodobnie ją, 
ktoś zabił. Poszukiwania policyl wskazują też, że dnia 28 
b. m. trzech drabów, uzbrojonych w pałki, wałęsało się w 
okolicy Jerzyc, z groźbą, że pierwszego lepszego co im się 
nawinie, zamordują. Zdaje się więc, że to oni popełnili to 
morderstwo. Trzech tych drabów aresztowano. 

Toruń. Komisarz Rex, o którego nagłej śmierci nie- 
dawno donoszono, miał pono zostawić 80 do 100 tysięcy 
talarów, uzbieranego majątku. Tyle uskładał sobie z do- 
brej pensyi, a jeszcze więcej z grubych dyet, jakie pobierał, 
wyjeżdżając na przeglądy czyli rewizye. Nie uziw też, że 
tak często wyjeżdżał. W ostatnich czasach przejrzano atoli 
podobno, że to trochę za wiele było tej jazdy i tych rewizyi, 
które ostatecznie do żadnego celu nie doprowadziły, a tylko 
grube kosztowały pieniądze, i od Nowego Roku miały i te 
dyety i jazdy być mu okrojone. Martwiło to biedaka nie- 
mało, lecz tego despektu, czyli ubliżenia jego nadzwyczajnej, 
a samowolnej energii się już nie doczekał. 

Kraków. Wielebni XX. Misyonarze na Kieparzu, 
zapraszają powtórnie na rekolekcye, które się cdbędą w na- 
stępującym porządku: dla ojców 13 stycznia, dla matek 27 
stycznia, dla panien 10 lutego, dla młodzieńców 24 lutego, 
dla gospodarzy 10 marca. 

Rekolekcya mi nazywamy przygotowanie się naukami, kaza- 
niami i modlitwami przez trzy dni, do spowiedzi jeneralnej, 
czyli z całego życia. 

Dla tych co odprawią rakolakcye udziela Ojciec św. 
zupełnego odpustu. Przy końcu nabożeństwa przybędzie 
Najprzewiel. książę-Biskup, celem wygłoszeuia” kazania i 
udzielenia błogosławieństwa apostolskiego. 

Z Ameryki donoszą z Filadelhi jakoby tamtejszy 
agent, Adalbert de Couci, uciekł, zarwawszy wiele osób. 
Był to wprawdzie francuz, ale urodzony z polki i ztąd za 
polaka uchodzący i z polakami „business“ prowadził, Ko- 
respondent dodaje, że jeszcze dnia 22 wieczorem był on 
w swem biurze, ale już nazajutrz nie otworzył go wcale. 
Skoro się tylko zrodziło podejrzenie i rozeszła się pogłoska 
o ucieczce zaraz o godzinie 10 zgromadzii się tłum ludzi 
przed jego ofisem. Lame.t i zgiełk był nie do opisania. 
Każdy z pokrzywdzonych zawodził żale. Ten chciał ode- 
brać swe pieniądze, inny obawiał się, czy nabyta karta o- 
krętowa będzie miała wartość i t. d. W końcu niemogąc 
się doczekać przybycia drzwi wyłamano przemocą. — Było 
to formalne zaburzenie, że się aż policya musiała wdać w tę 
sprawę i porządek przywrócić. Couci był fakże sekretarzem 
Klubu Polskiego, a jak korespondent donosi, to i Klub po- 
niósł straty przez tę ucieczkę. Jest to już więc drugi 
w tak krótkim czasie smutny wypadek ostrzegający, iż po- 
winuiśmy się strzedz i unikać podobnych deklamatorów, bo 
jak Morgenstern tak i de Couci hojnie szafował pięknemi 
słówkami i grał rolę wielkiego patryoty. 


Memo n 


(Nadesłane.) 


„Prosit Neujahr!“ 


Gdy się w Nowy Rok rano przebudziłem i przetarłem 
oczy, przychodzi do mnie mój przyjaciel Nowomodziński i 
mówi do mnie: „Prost Neujahr!* Ja wytrzeszczam na 
niego oczy i myślę sobie: czy ci się bratku pomięszało 
w głowie, czy co? Po chwili przychodzi do mnie znajomy 
Bwiecidelko i znowu krzyczy, ile siły w gardle; „Prost 
Neujahr!* Spojrzałem badawczo na niego i pomyślałem: 
czy i tobie dzisiaj piątej klepki brakuje? — Wychodzę na 
podwórze, na ulicę, kogo spotkam, każdemu się z ust wyry- 
wa owe fatalne „Prost Neujahr!* A toć do licha, czy się 
wszyscy ludzie zprzysięgli na to, żeby mi dokuczyć! Roz- 
gniewany zamkoąłem się w domu, żeby zejść ludziom z oczu 
i nie słyszeć owego Śmiesznego „Prost Neujahr!* Dopiero 
późno po obiedzie przyszedł do mnie mój stary kmotr, 
Ntasisko, winszując mi: „zdrowia i błogosławieństwa Bożego, 
na Nowy Rok! od Pana Boga miłego !* 

To co innego, rzekłem, to mi się podoba. Tak sobie 
nasi ojcowie i praojcowie życzyli przy zmianie roku, i do- 
brze im z tem było. A teraz młodzikowie przez głupstwo 
i pychę wprowadzili w modę owo trywialne „Prost Neu- 
jabr!“ co to jest za wyraz życzenia, czy to nie Śmieszne ? 
A. dalej pytam: jak można za takie ladaco „Prost Neu- 
jahr!* zarzucać nasze starodawne życzenie „zdrowia i btogo- 
stawieństwa Bożego!“ Czy w ogóle można coś więcej i 
lepszego życzyć? Kto ma zdrowie i błogosławieństwo Boże, 
czy mu może czego brakować? Albo można mu coś więcej 
życzyć? Dia tego też wynurzając nasze żale nad przewro- 
tnością ludzi, rozpłakaliśmy się obaj z poczciwym Stasiskiem, 
kumem moim i Ściskaliśmy się jak dwaj bracia, którzy się po 
długiem rozłączeniu zobaczą w obcym kraja! Naturalnie, że 
się bez winka nie obyło. W dodatku zaś zaśpiewaliśmy 
kilka wesołych kolęd, podiug zwyczaju naszych przodków. 
W końcu Żżyczyliśmy sobie nawzajem jeszcze raz „zdrowia i 
błogosławieństwa Bożego!* A na rozestanie postanowiliśmy 
podać prośbę do „Gwiazdy*, aby wszyscy rodacy na przy- 
szłość porzucili owe „Prost Neujahr!* a życzyli sobie 
„zdrowia i błogosławieństwa Bożego od Pana Boga miiego, 
na każdy Nowy Rok,* jak to czynili nasi pra-ojcowie. 

N. N. 


MYSLI. 


(Gdyby kotek miał skrzydła, wróbli by nie stało : 
Gdyby każdy miał eo chce, cóżby się stało? 

Jak węgla, czarnej duszy chroń się w każdej doli ; 
Spali cię gdy się żarzy, gdy zimny, osmoli. 
Mądry znajdzie naukę w jednem nawet stowie, 
Znajdzie sobie przestrogę pod najlichszą fraszką ; 
Tysiąc mądrych rozdziatów czytaj próżnej głowie, 
Dla niej mądrość najwyższa dziecinną igraszką 


Biada! gdy na wielkiego patwarz się zjednoczy; 
Rój mrówek i lwa roztoczy. 


Zwolna szczęście rosnące najdłuższe ma trwanie, 
Doskonałość zawczesna najprędzej ustanie ; 

Ptak, czem być ma, jest zaraz, gdy z gniazda ulata, 
Człowiek powoli rośnie, lecz na pana świata. 


Rozmaitości. 


* W Szanehaju zrobiono spostrzeżenie, że spożywa- 
nie herbaty chińskiej,” coraz się zmniejsza. Przyczyną ma 
być gorszy gatunek liści, zanieczyszczanie nadmierną ilością 
pylu i t. d. W Chinach uprawa herbaty jest bardzo roz- 
drobnioną ; producenci mają najczęściej po jednym morgu 
ziemi, sprzedają herbatę koczującym kupcom, którzy ją su- 
szą dopiero wtedy, gdy nagromadzą odpowiednią ilość, 
wskutek tego liście tracą aromat. W Indyach i na wyspie 
Ceylon uprawa odbywa się na wielką skalę, przy pomocy 
ogromnych kapitałów i przy użyciu najbardziej udoskonalo- 
nych sposobów uprawy, zbioru, suszenia i opakowania. Nic 
więc dziwnego, że herbata tamtejsza skutecznie współzawo- 
dniczy na rynku z chińską, 


— Polakom w Berlinie niniejszem donoszę, iż w 
kościele św. Piusa, na Pallisaden-Strasse 73, w każdą nic- 
dzielę i w każdą uroczystość odprawia się o godzinie 10-iej 
zrana polskie nabożeństwo. Ksiądz Frank. 
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A. Ziob, bytom 


za kościołem Panny Maryi, przy katołickiej szkole dla 
dziewcząt, poleca 

Krzyżyki mosiężne do stania; Świeczniki i lampki przed 

obrazy M. B.; Książki do nabożeństwa w różnych opra- 

wach, Obrazki do książek i w ramkach, 


> EHHH 
Wielka wyprzedaż. 


Płaszcze dla pań i dzieci, flanele, nowe wzory; jed- 
wabne i wełniane materye na suknie, tureckie szale, 
ciepłe husty, deki na łóżka, firanki, płótno na poszwy 
i wsypy sprzedaję wszystko niżej cen fabrycznych. 


Każdy kupujący otrzyma podarek gwiazdkowy. 
Louis Kosteriitz. 
Bytom G./Ś. Rynek 23. 


Au bon marché. 


Świeżo, pod wyżej oznaczoną firmą, w Bytomiu, 
przy ulicy Gliwickiej, w domu p. Klugiuga, założony 
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poleca Kapelusze damskie i dziecinne, podług naj- 
pierwszej mody. Toczki i kapoty. — Wstążki, pióra, 
kwiaty — koronki i hafty. — Woalki, welony ślubne, 
oraz różne materye koronkowe i jedwabne do przy- 
brania sukień, a wszystko w jak największym wyborze. 

Obstalunki w zakres mody wchodzące przyjmuję 
każdej chwili, przyrzekając jak najstaranniejsze wy- 
konanie. 

Szanowną Publiczność upraszam o łaskawe po- 
parcie przedsięwzięcia mego i zaszczytne dla mnie 
zaufanie, któremu godnie odpowiedzieć jak najusilniej 
starać się będę — przyrzekając sumienną usługę, 
dobry towar i nizkie bardzo ceny. 

Z szacunkiem 


W. Czerniejewska. 
NODARDERZEDNZZORE 
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Ważne dla katoliko w! 


Nakładem redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ myszła 
z druku poraz czwarty, z wydania rzymskiego św. Kon- 
gregacyi i tamże jest do nabycia 
książeczka pod tytułem: 


| 
I 
„0 Częstej Komunii“, | 
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Święta Kongregacya Rituum świeżo „O codziennej 
Komunii św.“ głos Kościoła św. w następnych sło- 
wach ponowiła: „Quotidianae Communionis Consue- 
tudinem laudandam esse ac promovendum usum fre- 
quenter suscipiendi sanctissimam Eucharistiam, juxta 
Concilii Trident. Sess. XII. cap. 8. dispositionem. 
11. Monitóre Ecclesiastico an. 1886 pag 53.—,Jeźli- 
by kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki.“ 
(Ewangelia św. Jana, Rozdz, YI. w. 52). — Cena 
książeczki na grubym i silnym papierze 60 fen. — 
Skład główny w Redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ w 
Bytomiu G.-Sl.—Handlującym odstępuje się odpo- 
wiedni rabat. (Kto zaś z kupnjących nabędzie 10 


| 
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egzemplarzy dostanie jedną w dodatku bezpłatnie). i 
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Czerniejewski w Bytomiu, ulica Gliwi 


a „AK © Jaja za kopę  . . | „Ta ZOZ 3,40 — 8g 

P ok witowanie. Siano za 5Ô kler. . . dd. 330 = "SM 

È . Słoma za kop. a 600 klgr. L= 383,00 — 42( 
Zaświadczam podpisem własnym, że pan Fr. SŚchwi- | = oine =e 


der dnia dzisiejszego, jako siódmą ratę 500 mi. 
za sprzedaży kopii cudownej Matki Boskiej Piekarskiej, 
razem więc już 5Q©Q© marek, na budowę Kal- 
waryi w Piekarach do rak moich oddał, oraz, że kopia 
nader piękna i obrazowi cudownemu zupełnie jest po- 
dobna. 
Niem. Piekary, dnia 28-go grudnia 1889. 
L. Nerlich, 
proboszcz dziekan i komisarz 
książęco-biskupi. 


(Za wszelkie Ogłoszenia, oraz za Reklamy podane poni- 
żej, Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.) 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 3 stycznia 1889. 


od Marek do Marek 
Pszenica 9,40 — 9,60 
Żyto . 870 — 8,95 
Jęczmień wa m E 20 E a DG 
Owies | ip 8.30 — 8,45 
Groch | Sa a datari 8,75 — 9,75 
Kartofle za cetnar od 1,50—2,00 marek. 


Masło za funt 1,20 
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Świeżo wyszła z druku 


Msiążeczka do nabycia 

pod tytułem Żywoty 
O©bra z Swietych Pańskich 
s > : jeden egzemplarz, w 4-ch to- 
Najśw. ! Dziewicy mach, oprawny. ( Dawniejsza 
zawierająca cena 9 marek — oddaję za 


7 m. 50 fen.  Ktoby so- 
bie życzy je nabyć, niech się 
zgłosi pod adres 


NI. A. Gorell. 
Berlin 25. — Aleksander 
strasse 59. Hof. IL. 

Medycyonalne 


wino Mokaiskie 
(pod ciągłą kon- 3 


dwie powieści 


i to prawdziwe: 
1-szą „Marianna 60-letnia wdo- 
wa i jej 16 to letnia córka ;* 
oraz 
2-gą „Zakonnicy z góry św. 
Bernarda. * 

Przełożył z francuzkiego 

Ksiądz Nestor Bieroński, 


i wydał | 4 , |trolą sądowego 
Stanisi, Kostka Ozerniejewski, | chemika Dr. ©. 
i tamże jest do nabycia po RE 
15 fen. — Bytom, Gliwicka į Wi erlinie. 

; aściciela 
ulica Nr. 13. ło 
wama Ern. Stein 
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Słabość męzką |Miz.ay'Benyo 
skutki szczególniej tamych przy Tokaju 
grzechów młodości, oraz in- $ |> gwarancją Czy- 
nych nadużyć niszczących $ | s+ogei jako wy- 
zdrowie, jak pewno i trwale borny środkk 
usnnąć, poucza jedynie w li- wzmacniają cy 
4 : ` É przy wszystkich gó 
szechniona już książka ilu- chorobach po- 4 
lecony, sprzedają po cenach hur- 
towych Matijas Josch w 
Niem. Pieksrach, $. Siedner, 


cznych wydaniach rozpow- 
strowana: 


Dr*. Retau'a 


1 na własna 


w Biskupicach, Stanisław 

Cena wydania polskiego : Hrzykowski, w Radzionkowie. 
1 Marka. raze l a Aa a Publio 

Cena wyda: ia niemieckiego: dzanownej tu A z 
3 Warki. ności Piekar Szar- 


leju i okolicy dono- 
\ szę uprzejmie, że 
przeniosłszy się do 
mego nowego do- 
powiększyłem 


Tysiące znalazło w niej ob- 
jaśnienie swych cierpień, a 


za użyciem kuracyi w książce PIK | H 
tej zaleconej, zupełną swą siłę y 

męzką. Za nadesłaniem franko 
należytosci, otrzyma się książ- 
kę w kopercie franko przez 


AN mu, 
nk znacznie mój skład 
wybornych zegarów i polecam ta- 
kowe, jak to; regulatory od 
18 marek do 50 marek, 
budziki od 3,50 do 8,00 
marek, zegarki kieszon- 
iHkowe (cylindry) 10 marek 
Ż gwaranyą na jeden rok. 
Zamiejscowym przesyłam także 
za zaliezką pocztową (Nachuahme.) 


Th. Mainka, 


Szarlej, ulica RE 
W Ekspedycyi 
„Gwiazdy Piekarskiej, 
są do nabycia ładne 
Kalendarze 


na rok 1890. 
Sztuka 50 fenygów. 


Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magazin Leipzig, Neu- 
markt 84.) 


` s ps wi 
Swieże skóry 
bardzo ładne, znów otrzyma- 
łem i polecam takowe na 
Skórzoki (spodnie). 
Bytom. 


S. Pinczower, 
ħandel skór. 
ERREFE 
$ Mannesschwäche 
è vorzüglich aber die hartnacki- i 
gen, nnheilbaren Fälle, heilt g i: 
3 griindlieh und an-9 | 
dauernd ohne Be-3 


rufsstórung, gestützt auf H 
27-jährige Erfahrung 8 
Prof. med. Dr. Bisenz 8 
Spezialarzt fúr Geschlechts- w 
krankheiteu. © 

Wien IX. Porzellangasse31a. $ 
© Auch brieflich sammt $ 
e Besorgung der Arzneien, © 
Daselbst zu haben das 9 
Werk: „Die männlichen $ 
Ə Scnwachen, deren Ursachen © 


und Heilung“ (14. Auflage.) $ JE = ; 
Ś Preis 1 Mk. 20 Pf, in Brief- g | e €rpedition der Jllufirirten geitung in £eipzią. P 
© marken incl. Francatur. © Ha w uż > g B 
600060000030390900u00 w wn 


z W A E S 
oka Nr. 13, dom p. Klugiusa. — Nakład i druk „Głwiazdy Piekarskiej“ (Kr. Schwider i St. Czerniejewski) w N, Piekarach. 


1,40 


EE O OE D 


3 Gustaw Grundmann, 
JN 


si Jamilen und tejecirfel, Bibltothefen, Kotels, Cates und Rejtuurat'onen. 
3 > aaa e a Moza DOC | m 


ii ii "if e 
- p 4994 72 f 
Probe-Ytummern gratis und franco. 
Abonnements - Preis vierteljähräih 6 Mart. — Zu beziehen dur alle Budhandlungen und Pojłanfłalten. 


Kurs pieniędzy urzędowy: 


Ruble rosyjskie 2,20 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,73 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 86.80, 


, Wszystkim zapadłym na infimemcyę, którzy sobia 
ulgi i polepszenia życzą, poleca się Fny'a prawdziwe sodeń- 
skie pastylki mineralne. 5—6 pastylek rozpu:zczone w 
gorącem mleku, powtórnie użyte działają bardzo skutecznie na orguna 
zaatakowane katarem. Sprawiają lekki odpływ śiużów, zmiejszają siłę 
i dolegliwości kataru Fay'a prawdziwe pastylki mine- 
dy są do nabycia pe wszystkich aptekach i drogeryach po 

en. 


MmN—L<< Lori LN 
Sklad buxkinu z fabryk angielskich i nie- 
mieckich. —Mielck & Co. Frankfurt n/M. 


Dostarcza po cenach fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 
materye na ubranie, dla panów i chłopców itd. od 2.30 marek za 
meter aż do najlepszych angielskich nowości. Wzory i próby wy- 
syłam franco! 


NADESŁAN 0.) 


BE$ Uwaga dla palących: "i 


. „Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne 
niechaj kupnje wyroby z fabryki „Vulkan“ 
w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 


Amatorzy i znawczy papierosów. 


tureckie tytunie, 
J. F. J. Komendzińskiego 


= Obecnie wyszła z druku nakładem „Gwiazdy 

;e  Piekarskiej* broszurka, p. t. |= 
5 ROLNIK > 
= z 
= | z 
= w stósunku do kopalń. & 
= Napisał ją = 
IE -= 
5 p. LĘTOCHA, Š 
Š radzca sądowy, poseł do parlamentu niemiec- ZĘ 
>| 5 kiego i sejmu pruskiego. 5 
SL Książeczka ta bardzo pożądana nietylko dla 32 
=; robotników, ale dla każdego właściciela czyli po- %3 
= siedziciela jakiegokolwiek gruntu lub choćby domu. $ 
EM Jest do nabycia za cenę 25 fen. w Redakcyi a 
x | Ekspedyci „Gwia.dy Piekarskiej“. — Księgarnie EX 
<= i Handlujący książkami otrzymają odpowiedni 3x 
Ę rabat. |=] 


OWO OTOP 


ZKLEIAEM M. SLI LE 


mistrz muiarski. 
Bytom &./S. Bahnhofstr. 20 (naprzeciw 
Górnośłązkiego dworca kolei żelażnej). 
Przyjmuje nowe budynki, i wszelkiego rodzaju re- 
peratury, ręcząc za sumienne wykonanie. 


PUANKUMIEWINMAJAMMANM KI ri 


„MIESIĘCZNIK: 


Zeszyt VII., 


już wyszedł i zawiera bardzo zajmujące rzeczy; 


HE” Cena 15 fen. 


Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ na 


poczcie jak i u pp. agentów. 
Fr. Schwider. 


| 
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Czcicielom N.Mar yi Panny! 


Polecam prześliczne wykonanie obrazu ecu- i 
downej Matki Boskiej Piekarskiej; ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fvtografii wziętej | 
z «cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na- 
kładem, sztuka 2 marki. Czysty dochód w ilości 50 
fen., jest przeznaczony na budowę KALWARYK 
w Piekarach. Handlarze otrzymują stósowny rabat, 


| Fr. Schwider 
w Niem. Piekarach, Poczta Szarlej. 
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